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Dlaczego Janda ·musi fałszować 
Premiera l 
Wybitna aktorka 
wcieli się we 
Florence Foster 
Jenkins, 
uznawaną za 
naJgorszą 

śpiewaczkę 
świata. Spektakl 
"Boska!" w sobotę 
w warszawskim 
Teatrze Polonia 

JACEK MARCZYŃSKI 

Amerykanka Florence Foster Jen­
kins śpiewała okropnie. Swym ży­
ciem dowiodła jednak, że nawet 
najdziwniejsze marzenie da się zre­
alizować. Uznać ją też należy za pre­
kursorkę dzisiejszego peńorman­
ce'u, to w końcu jej pomysł po la­
tach powieliła Katarzyna Kozyra. 
Ale pani Jenkins była lepsza 
od polskiej awangardowej artystki. 
Przyciągalana swewystępytysiące 

widzów. 
Kiedy w 1944 roku zapowiedzia­

ła, że żegna się z estradą, nowojor­
czycy wiele godzin stali w kolejce, 
by kupić bilet na jej ostatni recital 
w Carnegie Hall Wielu odeszło z ni­
czym od kas. Podobnym zaintere­
sowaniem cieszyłysię wówczas wy­
stępy Vladimira Horowitza, ale on 
zaliczany był do najlepszych piani­
stów XX wieku, ona zyskała innyro­
dzaj popularności. 

• dla .,Rz" 

Krystyna Janda 
aktorka, zagra Florence Jenkins 
w sztuce .Boska!" 

Chciała śpiewać od zawsze. Flo­
rence Fosterurodziła się w 1868 ro­
ku w Pensylwanii, już jako dziecko 
brała lekcje muzyki. Ojciec sprzeci­
wiał się planom córki, więc wyszła 
za mąż za doktora Jenkinsa. Ten 
także nie miał zrozumienia dla jej 
pasji Wzięła rozwód i czekała na . 
lepsze czasy. które nastały w 1909 r. 
po śmierci ojca. Zostawił córce 
w spadku spory majątek. 

Florence przeniosła się zatem 
do Nowego Jorku, założyła klub 
Verdiego, a przede wszystkim in-

tensywnie uczyła się sp1ewu. 
W 1912 roku wystąpiła z pierwszym 
recitalem. Od tego momentu co­
rocznie wynajmowała salę balową 
w hotelu Ritz-Carlton. Jej występy 
stały się towarzyskim wydarzeniem 
gromadzącym nowojorską śmie­
tankę. A Florence Foster Jenkins 
wiedziała, jakzrobić show. Pojawia­
ła się na estradzie usłanej egzotycz­
nymikwiatami wwymyślnychstro­
jach, z przypiętymi do ramion 
ogromnymi złotymi skrzydłami 

Artystyczna działalność Florence 

O. odwadze i realizowaniu marzeń mimo wszystko 

Nie wiem, czy Florence Foster Jenkins była tak na­
iwna, czy też zdawala sobie sprawę, że ludzie się z niej 
śmieją. a mimo to realizowała swoje marzenie o śpie­
waniu. Nie potrafię tego ocenić i, szczerze mówiąc, nie 
bardzo mnie to interesuje. W tym spektaklu chcę 
przede wszystkim opowiedzieć historię kobiety mają­

cej odwagę mimo wszystko realizować marzenia. 
Chcieliśmy zrobić przedstawienie o tolerancji, przy­
jaźni i akceptowaniu słabości, śmiesmości, 
dziwactwa. Zresztą. czy historia Florence jest tak dale­
ka od nas, naszych czasów? Mnóstwo ludzi 
zgłaszających się na eliminacje do najprzeróżniej­
szych konkursów, teleturniejów, pokazów, choćby 
telewizyjnych, nie ma wiedzy, urody, często nie potra­
fią wydobyć z siebie czystego dźwięku, nie mają 

głosu, słuchu, ale są wobec siebie bezkrytyczni, uwa­
żają się za fantastycznych. I to nie jest kwestia tupetu, 
ale wiary w siebie i własne prawo do marzeń... Dla ak­
torki to wyzwanie zagrać aż tak charakterystyczną 
postać i uwiarygodnić aż taką naiwność. A jeśli cho­
dzi o przygotowanie wokalne, o co najczęściej mnie 
pytają. to autor sztuki zostawił tu absolutną swobodę 
i możliwość zmian, a ja zwyczajnie słucham płyt Jen­
kins i staram się zbliżyć do oryginału. Ona była 
sopranem, ja jestem altem, to troszkę problem, mu­
sieliśmy wszystko transponować w dół, nie brzmi to 
tak, jakby śpiewała ona, ale idea zostaje. Pomaga mi 
w tych zmaganiach wokalnych pani Aldona Krasucka, 
na co dzień zajmująca się szkoleniem śpiewaków. 
Na szczęście akompaniator, główna rola tego przed­
stawienia, Cosme McMoon, w którego wciela się 
Maciek Stuhr, gra na fortepianie świetnie, skończył 
szkolę muzyczną i z tym ani przez moment nie mieli­
śmy problemów. 

Foster Jenkins nie byłaby niczym 
szczególnym w USA, gdzie każdy, 
kto ma pieniądze, może wynająć 
dowolną salę, by popisywać się 
swoimi umiejętnościami To jednak, 
co prezentowała, wymykało się 

wszelkim standardom. Miała nie­
wielki głosik, niemiłosiernie fałszo­
wała,nie zważałanarytroi tonację, 

ale bez żenady śpiewała najtrud­
niejsze operowe hity jakariaKrólo­
wej Nocy z n Czarodziejskiego fletu n 

Mozarta. Publiczność przyjmowała 
. jej popisy ze śmiechem, ona się nie 

przejmowała Gdyw1943 r. taksów­
ka, którą jechała, miała wypadek, 
stwierdziła, że dzięki temu może 
swobodnie zaśpiewać najwyższe 
dźwięki, i w podzięce kierowcypo­
słała pudełko drogich cygar. 

Z roku na rok zdobywała coraz 
większą sławę, która nie przygasła 
po jej śmierci (zmarła miesiąc 
po ostatnim recitalu, w wieku 76 
lat). O to, 9y Ameryka nie zapo­
mniała o pani Jenkins, dbał też jej 
ostatni akompaniator Cosme 
McMoon, pragnącyuchodzić za jej 

+Fiorence Foster Jenkins bez 
żenady śpiewała najtrudniejsze 
operowe hity 

• Krystyna Janda 
uważa, że dla aktorki 
zagraćtak 

charakterystyczną 

postać to lryzwanie 

kochanka. W rzeczywistości był 
zdeklarowanym homoseksualistą. 

Nazwisko Florence Foster Jen­
kins pojawiło się znowu w la­
tach go., gdyukazały się kompakto­
we reedycje jej nagrań. Utrwalone 
fragmenty występów można dziś 
znaleźć na wielu stronach interne­
towych (np. www.mpJ/ artist!flo­
rence-foster-jenkins lub www. 
brumm. com/ cards/ flojenkins). 

Zainteresował się nią również 
teatr . • Boska!" Petera Quiltera to 
trzecia sztuka o Jenkins, jaka po-

+dla .,Rz" 

Andrzej Damalik 
reżyser spektaklu .Boska!" 

Akcja sztuki Petera Quiltera roz­
grywa się w 1944 roku i opowiada 
o ostatnich miesiącach życia i ka­
riery Florence Jenkins. 
Rozpoczyna się w momencie, gdy 
artystka spotyka się z kandydatem 
na nowego akompaniatora­
Cosme McMoonem. On staje się 
przewodnikiem po opowieści, któ­
rą wieńczy recital w Carnegie Hall 
Niecały miesiąc później Jenkins 
umiera. Naszym zadaniem nie jest 
przedstawianie tej historii w spo­
sób dokumentalny. Cała sztuka 
została jednak mocno oparta 
na faktach i można by ją opatrzyć 
napisem: .,To wydarzyło się na­
prawdę". Tekst utrzymany jest 
w konwencji komedii, ale czai się 
w nim także pewien rys okrucień­

stwa. Recital na jednej 
z najważniejszych dla śpiewaków 
operowych scen światajest 
w przypadku Foster tylko pozo­
mym sukcesem. Ona po raz 
pierwszy uświadamia sobie, że jej 
śpiew i sztukę widzowie uznają co 
najmniej za kontrowersyjne. To 
bolesne doświadczenie. 

wstała w ostatniej dekadzie. A ją sa­
mą należy uznać za artystkę, która 
wskazała drogę dzisiejszym twór­
com. Czym bowiem różni się Flo­
rence Foster Jenkins od Katarzyny 
Kozyry, która po miesiącach lekcji 
i ćwiczeń także zaśpiewała publicz­
nie w Wiedniu arię Królowej Nocy, 
co utrwaliła następnie na wideo? 
Można się natomiast spodziewać, 

że wyczyn polskiej artystki prze­
trwa w pamięci odbiorców sztuki 
znacznie krócej, Florence Foster 
Jenkins była pierwsza. 


